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Przesianie pafistwewe zażeananei
Rząd przedłoży Siomprante!y wnisseH SejiSMi.

Obecny program wteńsk! —  proorrmem Rządu.
Francya ż y c z y  o b ie  rizszerzania obszaru plebiscytowego. 

Przebieg narad przedstawicieli stronnictw.
Warszawa, 12 listopada.

(Te le f.) (m ) Dziś od godziny 10 rano do 
godziny 2 po południu odbyw a ły  się w  gaLi- 
necie m arsza'ka

narady przedstawicieli stronnictw 
sejmowych w  sprawie wileńskiej. Podczas 
tego posiedzenia, w  miarę, jak do kuloarów 
dochodziły wiadomości o przebiegu obrad, 
wzrastała

nadzieja osiągnięcia w  k ró tk i*  czasie 
kompromisu.

W  konłerencyi uczestniczyli premier P o ­
nikowski, minister spraw zagr. Skirmunt, mi­
nister skarbu Michalski, minister spraw ze­
wnętrznych D ow narow icz i minister pracy 
Darowski.

P o  zagajeniu obrad przez marszałka, za­
brał głos premier Ponikowski, który ośw iad­
czył. że

program w  spraw ie wileńskiej, zaw arty  
w  znanych punktach, jest obecnie progra­

mem rządu.
Prem ier zw róc ił następnie uwagę obecnych 
na następstwa przesilenia na najwyższem  
stanowisku, któreby się fatalnie odbiło w  poli­
tyce zagranicznej, w  życiu gospocfarczem 
państwa i w  sprawach wojskowych. V 7końcu 

apelował premier do Sejmu, 
aby jak najrych'ej znalazł w yjście z ciężk ie­
go  położenia 5 zajął jednolite stanowisko w  
spraw ie w yb orów  wi!ef.sk'ch.

Min. Skirmunt odczytał następnie ostatnie 
raporty poselstwa polskiego w  Paryżu , które 
wykazują, że 

fra n cya  jest za rozszerzeniem  terenu 
g łosow ana,

przyczem  podkreśjil wypróbowaną życz li­
wość Francyi dla Polski. Skirmur.t w yra ził 
przypuszczenie, że 

stanowisko AnghJ będzie tylko formalne, 
a takie s^me będzie także i stanowisko 
W łoch. Rząd, w łą czyw szy  sprawę wileńską 
do zagadnień polityk' m iędzynarodowej,

Ją traktować n  ćalarym  c * w  w 
związku ze stanowiskiem zagranicy.

Min. Skarbu Michalski wykazywał 
wrażliwość gtołdy 

na ostatnie wiadomości i '-m żące  1 r/tsllento,

3) natychmiast po nchwałento statntn za­
rządzone będą w yb ory  do Sejmu ziemi wileń- 
ykiej z grup a) 1 b) ewentualnie z  grupy c ) na 
tych samych zasadach, na jakich ogłoszone 
zostały w  L itw !e środkowej.

Posiedzenie przewodniczących zakończy­
ło się zapowiedzią marsza Jka, że w  godzinach

pow yższy  pro

Na godzinę 8 30 zw o ła ł marszałek pono­
wną konferencye przedstaw icieli stron­

nictw sejmowych.

przyczem  zaznaczył, że ewentualne ustap;enie w ieczprnych uda się do Belwederu i przed* 
Naczdln !ka Państwa odbiłoby się g j j™  Naczelnikowi Państwa pow yższy  pro

fatalnie na bilansie państwowym  i t id w e- | 
czy łob y  zupełnie podjętą reformę finan­

sową.
W  dyskusyi zabierali głos pp. D aszyński,1,-. . . . , . . . . .  , .

GłąbińskL Skulski, Darowski, Chądzyński, dotychczas me ustalono jednax jeszcze, gdzie 
Stapiński- Dubanowicz, Po ifa tow sk i. Ratay ta konferencya ot u dzie, mówią, ze jeżeli 
i i. Ogólne w rażenie w yw arło  przem ówienie i^ c z e lm k  Państwa zgodz- sic na ro w yz -ze  
p. Federowipga, który ośw iadczył, że po d y - ! kompromisowe za ł^twoenie sprawy w ów czas 
skusyi oczekiw ał więcej, aniżeli tylke odtwo- i  1-1 Sejmu, gdzie odby.. j  s.ę
rżenia i rozw inięcia zajętego « " '7 » r a i n ,7 »7 inara w  przeciwnym  zaś razie konfe eu-w czorai przez 
kluby stanowiska, a mianowicie sądził, ż e ^  

nadszedł w reszcie czas kompromisu.
Z kolei p. Ponikowski zaproponował, aby 
Sejm przez swoich reprezentantów wszedł w  
ściślejszy kontakt z Belwederem , oraz odczy­
tał

kom prom isowy projekt w spraw ie w yb o­
rów  wileńskich.

Projekt ten op iew a:
1) Sejm uchwali natychmiast statut auto­

nomiczny dla ziemi wileńsktoj, uy &runkcwa- 
ny oświadczeniem  się ra Polską w iększości 
posłów t. zw . L itw y  środkowej do Sejmu 
ziemi wileńsktoj.

2) Do ziemi wileńskiej mają należeć: a) 
L itw a  środkowa, b ) pow iaty lidzkl i bracław- 
ski. c) ewentualnie pow iaty położyński, w i­
leński, dziśnieński i daniłowickl.

cya przewodniczących klubów 1  Naczelnikiem 
Państwa odbyłaby się w  Belwederze.

PROJEKT TRAWPCZYNSKIEGO.
Warszawa, 12 listopada.

(ETE.) .Jóą W stsz.“ dowiaduje się w  ostat­
niej chwili, że marsz. Trampczyński wystąpił * 
nowym projektem kompromisowym, iprcjefkt ten 
polega na tem, ie  wybory dc sejmu wileńskiego 
odbyć się mają. tyiSfco na terenie Littwy Środkowej, 
później zaś, po udzieleniu statutu autonomicznego 
dla ziemi1 w&eńskiei odbyłyby stę w ybory w po­
wiatach braclawsklm 1 vsdzkim do sejmu woje­
wództwa wileńskiego fto diwa powiaty wchodziły 
by bewtom w skład wojewódzwta wileńskiego). 
Po południu miano obradować nad <• • ~k-
tem. Na raizie zwołane jest posiedzer . ;>d»
czacych klubów, na ibtćre przybyć ni* tNaczekuk 
Państwa.

D e K l a r a c y a  N a c z e l n i k a  P a ń s t w a .  .
P r z e d ło ż o n a  k o n f s r s n c y i  l e a d e r ó w  k lu b o w y c h .

Warszawa, 13 listopada. prezydenta ministrów Ponikowskiego, oraz mtań 
(Telei.) <m) Zgodnie z zapowiedzią rozpoczę- strćw Skinnunta, Darowskiego i Downarowlcaa. 

fa się o godz. 9 wieczorem w  gabinecie marszałka Posiedzenie zagaił marszałek oświadczeniem, źe 
Seirnu stosownie do życzenia konwentu seniorów,

k^nfcroBęjna toadarów klubowych w obecna- przedstawił Naczelnikowi Państwa prefekt 
«e! Państwa, kompromisowy
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w sprawie wileńskiej 1 zaznaczył, że doitychczaso 
wa-polityka Sejmu i ministerstwa spraw zagrani­
cznych nie jest skoordynowana, gdyż 

Sejm uznał ustawą z 24 lutego 1921 powiat 
(idiki za integralną część naństwa polskiego, 

yzdczas gdy ministerstwo spraw zagr. nie dość 
energicznie protestowało przeciwko wciąganiu te 
go powiatu w  teren sporny. tRrojekt kompromiso­
wy uwizględara stanowisko Sejmu, jednakże 

daje ludności powiatów lidzkiego i braoław- 
skiego możność wypowiedzenia się 

w kwestyi przynależności do Polski w  łonie zgro­
madzenia wileńskiego.

Następnie Naczelnik Państwa złożył następu­
jącą

deklaraoyę:

1) Sejm zgadza się na dokonanie wyborów 
ao zgromadzenia delegatów ziemi wileńskiej na te 
renie powiatów bracławsktego i lidzkiego,

2) W j bory do zgromadzenia delegatów ziemi 
Wileńskiej zarządzi gen. Żeligowski. Wykonają 
wybory w  poszczególnych powiatach istniejące 
tam obecnie urzędy administracyjne.

3) Zgromadzenie delegatów ziemi wileńskiej 
opowie się za przyłączeniem ziemi wileńskiej do 
Polski lub nie.

Po tteklaracyi Naczelnika Państwa wywiąza­
ła się krótka formalna dyskusya, w  rezultacie któ 
rej marszałek zakonkludował, że rzeczą 

rządu będzie przedstawić Sejmowi wniosek 
jako projekt ustawy lub jako rezolucję.

K r y z y s  n a  s t a n o w i s k u  N a c z ,  P a ń s t w a
z a ż e g n a n y .

Jest nadzieja pomyślnego załatwienia sprawy i w  Sejmie. 
Taką opinię wyraził m arszałek T rąm pczym k .

Warszawa, 13 listopada.
(Telef.) (m ) "W (rozmowie z Waszym IkoresDon 

ientem marszałek Trąmpczyński wyraził następu 
fecą opinię o sytuacyi:

Kryzys na stanowisku Naczelnika Państwa 
został chwilowo zażegnany, 

śejm dlzieli się mniej więcej na 2 połowy lówne 
ęo do siły. liczebnej głosów, walka nie będzie je­

dnak zacięta, albowiem stronnictwa sejmowe 
dzie'.l właściwie tylko papierowa ściana.

Obie strony chcą tego samego, diątżą jednak do ce­
lu odmieonemi drogami i środkami

Idzie o formę postępowania.
W  innych krajach nie byłoby w  takim wypadku 
tak długiego sporu, istnieje jednak nadzieja, że i u 
nas spór len zostanie szczęśliwie zażegnany.

IV3 wtorek Rząd przedkłada wn osek Rnmprnrsowy Sejmowi.
Z  wyniku głosowania czyni kwestyę zaufania.

Warszawa, 13 listopada. 
(T e le f ) (m) O godz. 11 wieczorem prezydent 

ministrów
Ponikowski

przyjął w  prezytfyum Rady ministrów dziennika­
rzy, którym oświadczył, że na wicrkowem posie­
dzeniu Sehnu

rząd wniesie projekt rezolucyi

zezwalającej na dokonanie wyborów do zigroma- 
dzenia delegatów ziemi wileńskiej także na tere­
nie p-owiatów lidzkiego i tracławskiego. Rząd 
uczyni

z wyriku głosowania kwestyę zaufania,
liczy jednak, że rezełucya zostanie przez Sejm 
przyjęta

Piojskt rząd:wy uzyska przypusz:zaln 3 arytmetyczną w!ę sześć.
Na 'oizt 'ttśród endecyl prądy kompromisowe.
W arszaw a, 13. listopada.

(Te le f.) (m ) W  kuloarach sejmowych o- 
powiadano dziś, że projekt rządow y uzyska 
przypuszczalnie arytm etyczną w iększość w  
Sejmie. Jest rzeczą znamienną, że nawet w  
łon!e Z. L . N. istnieje już podobno silny prąd 
za kompromisowem załatw ieniem  koniliktu.

W yntka to choćby z rozm ow y, prowadzonej z 
prezesem komisyi spraw zagrań. Stanisła­
wem  Grabskim, który zaznaczył, że dążeniem 
jego będzie utworzenie jednolitego frontu pol­
skiego, któryby się przeciw staw ił zaintereso­
waniu, jakie wykazuje zagranica w  sprawie 
wileńskiej.

Naczelnik wyłinzczył motywy swegi postępowania.
Warszawa, 13 listopada. ' przyczem podkreślił kilkakrotnie niesłychana po- 

(Telef.) (m) Wczoraj w nocy pp. Dąbski i Erd stępowania wrogiej mu prasy, nte szczędzącej mi
stan odbyli z Nacz-eMtiem Państwa dłuższą kon- poniewierki i przyS^ości niemożliwych w  żadnem
ferencyę, w  czasie której i irmem cywiiizowanem państwie.

Naczelnik Państwa wyłuszczył posłom mo- j 
ty w swego postępowania.

Żąda, by Litwa sama jjrozstrzygnę;a o swych losach.
W arszaw a, 12. listopada.

(P A T ) Naczelnik Państwa na posiedzeniu 
konwentu seniorów Sejmu ustawodawczego, 
odbytem  w  gmachu sejm owym  dnia 12. listo­
pada b. r.

ośw iadczył w  kw esty ! wileńskiej, co na­
stępuje:

W  ciągu przeszło roku Państwo Polskie 
znajduje się w  stanie pertraktacyi i próby 
zgodnego z imneimi wysokiemi stronami załat­
wienia sporu o ziemię wileńską.

W  ciągu tego roku żaden z rządów por- 
sv :ri: nic pozostawał w wątpliwości, że 

'••••tatą r-r-ora nie jest tylko część iery to - 
r ; :  • cwanego Litwą środkową.

!-ec Naczelnik Państwa uważa, że Jest

odpowiedzialnym  za reprezentowanie tego 
właśnie stanowiska, rozumiejąc zresztą- że 
przez to w  niczem nie narusza prawa narodu 
polskiego do zmiany dotychczasowego stano­
wiska rządów  polskich przez swoje przedsta­
w icielstw o sejmowe.

Co do samej istoty spraw y

pogląd Naczelnika Państwa w yn ik* nie z 
dzie jow ej chwili obecnej, lecz z długole­
tniej k iikuw iekcw ej historyi W ilna i ziemi 

wileńskiej.

Ziemia ta była  terenem spornym przez w ieki 
całe pom iędzy Polską a naszym wschodnim 
sąsiadem, Szczególnie pc upadku dawnej R ze­
czypospolitej, Rosya w ytęży ła  wszystkie 
swoje * s iły 7 dla odroczenia całej- poprzedniej

kiljcuwiekowej historyi zw iązku tej ziemi 7 
Polską. Te

w 3'siłki jRocyi w  skutkach swoich zaciem­
niły i zagm atw ały kwestyę, 

czem jest w łaściw ie W ilno i ziemia wileńska 
—* Polską, Rosyą, Litwą, Eiałorusią . . .

Naczelnik Państwa, jako syn tej ziemi, 
stwierdził- że niejasność pojęć, czem jest zie­
mia wileńska, była  tak wielką, że jest realną 
podstawą rozważań całego świata nad tą spra 
wq i niestety była udziałem zarówno wielkiej 
części Polaków , jak i części ludności tej zie­
mi, k iw a  stawała się typow ym  krajem „tutej­
szych " i ,,zabranego kraju“

T ę  gmatwaninę pojęć i różnolitość trądy- 
cy i historycznej w  dotychczasowych dzie­

jach św iata rozcina! tylke miecz. 
M ieczem  też rozstrzygnięta została i obecnit 
sprawa W ilna i jego ziemi. Naczelnik Pań­
stwa sądzi, że  

Rolska nie m oże ogran iczyć się na tym 
jedynie sposobie rozstrzygnięcia losów 

właśnie tej ziem i 
i to ze względu zarówno na szacunek dla 
wielkich tradycyi historycznych dawnej Po l­
ski, jak i Poiski porozbioro wej, gdy W ilno 
swoją pracą dawało w  długim okresie niewoli 
moc trwania i w ielkiej siły moralnej.

D latego też
pc przeprowadzeniu licznych rozm ów  z po­
szczególnym i posłami i przedstawicielam i 
stronnictw' —  oświadcza, że po rozwrażeniu 
wszystkich stron spraw j7 i robiąc próbę kom­
promisu ze sw ego zasadniczego stanowiska 

stoi p rzy  projekcie rządowym , od którego 
odstąpić' nie iest w  stanie. 

Dodatkowo Naczelnik Państwa oświad­
czył. że prosi o niemięszanie do tej sprawy 
ani jakiejkolwiek dyskusyi w  zakresie t. .zw. 
federacyi. ani też rozważania pytania anek­
sy a czy  plebiscyt, jako zasada ro zs trzygn ij 
cia kw estyi spornych na śwuecie.

Nacze!p k  Państwa bowiem , chcąc od­
dać rozstrzygn ięć ’® SDorir samym miesz­

kańcom ziemi wileńskiej, 
nie szuka w niczem sposobu krępowania fc l 
woli i żadnego programu nie chce narzttćłf 
Natomiast kw estyę : aneksya czy  plebiscyt, 

nie sadzi, aby w obecnej dzie jow ej chwili 
można by ło  stosować nieoględnie w e 
wszystkich wypadkach zarówno w  św ię­
cie całym, jak i w  Polsce, jako jndną 1 tę 

samą zasadę.

Przykro wraź m’e r rpźą^go 
przslenia za granicą,

Dem arche posłów  państw sprzy ­
mierzonych.

W arszaw a. 13. listopada. 
(Te le f.) Cm) Nocne posiedzenie Rady mt 

nistrów poprzedzone zostało demarche po* 
słów  państw sprzym ierzonych w W arszaw ie, 
k tórzy wskazali na p rz j7kre wrażenie, iakie n,i 
ieh rządy w yw arło  przesilenie na stanowisku 
Naczelnika Państwa Polskiego.

T R A C E D Y A  P R Z E S ILE N IA  Z N IENALEŻY.
TE G O  IN F O R M O W A N IA  SEJMU.

W arszaw a, 13. listopada, 
(T e łef.) (m ) Prasa tutejsza omawia n» 

naczelnem miejscu konflikt, w yn ik ły  w  spra­
w ie wileńskiej, Pisma zwracają uwagę, że 
w ielka tragedya obecnego p rzes ilen i polity- 

jcznego w  Polsce wynikła stąd. że dotychczas 
i nie Informowano należycie Sejmu o w łaści­
w ym  stanie spraw y wileńskiej. Sejm nasz nie 
znał spraw y wileńskiej w e wszystkich jej po­
staciach i szczegółach i z zamknięteml o czy  
ma m!ał zaaranżować awanturę w yb orów  na 
L ltw ?e środkowej. Sejm n’e znał sp raw j w i­
leńskiej, kiedy uchwalał ustawy, któremi m  
ble wiązał ręce na przyszłość.
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STANO W ISK O  Ż Y D Ó W  W ILE Ń SK IC H  
Wilno, 12. listopada.

(E. T. E.) W. lokalu gm iny żydow skiej 
odbyła się konferencya przedstawicieli ugru­
powań żydowskich społeczno - politycznych. 
Stosownie do powziętych rezolucyi żydzi zaj- 

stanowisko wobec w yborów  do Sejmu do­
piero po ukazaniu się dekretu, ustalającego 
termin w yb orów  i ordynacyę wyborczą. Za-

1 rysow a ły  się 2 kierurki za i przeciw  udziało- 
iw i ogó'u  żydow sk iego w  wyborach do Sej­
mu. M imo poważnej opozycyi ze strony prze­
ciwników  uczestniczenia w  wyborach, znacz- 

jna liczba opowiedziała się za udziałem w  tym  
akcie. P rzec iw  abstynencyi żydów  w yp ow ie­
dzieli się m iędzy innymi przedstawiciele 
„Bundu“  i kupiectwa żydow skiego.

PoJka pd/ną baryjrą między Niem&ąiii a Bosyą.
O i w U d c z y l  t o  B r l? n d  w Waszyngtonie.
Warszawa, 13 listopada.

(Telef.) (m) Nadeszła tu wiadomość, że Br!and 
w wywiadzie z .dziennikarzami w  Waszyngtonie 
oświadczył, że Polska jest obeahle w Europie je­

dyni bary era pomiędzy Niemcami i Rosy?. Ro­
sy ę Briand porównał do wulkanu grożącego cią­
głym wybuchem.

Konforsneya w Waszyrny onle.
Lw ów , 13. listopada.

Realizowana obecnie na konfenrei.cyi w a­
szyngtońskiej idea prez. Hardinga, propagu­
jąca powszechne rozbrojenie, nie jest ani no­
wą. ani odosobnioną wśród myśli, wstrząsają­
cych ludzkością po roku 1918. Praw em  natu­
ralnej reakcyi po monstrualnych zbrojeniach 
k spustoszeniach wojennych rodzi się pow sze­
chne pragnienie, aby znalazł się środek, unie­
m ożliw iający na przyszłość podobne katakli­
zm y. W  tej intencyi powstaje L iga  Narodów, 
Jnająca czuwać nad wyrugowaniem  konflik­
tów  krw aw ych  przez sądy polubowne. W  tym 
też celu kojarzy się i współpracuje zw iązek 
mocarstw zwycięskich  pod firmą Rady Am ­
basadorów. przestrzegającej zasady niezakłó­
conej rów now agi i pokoju.

A le środki te okazały się półśrodkami, ni­
kłym i w  stosunku do ogiomu.zadań. Autory­
tet L ig i Narodów  nie dorósł pokładanych w  
niej nadziei. Rada Ambasadorów, pozbawiona 
kiarmonii w e własnym składzie, operuje na 
tb y t szczupłym terenie. Nie cieszy się sym- 
patyami narodów m ałych; rzucają nią, jak pił­
ką, narody wielkie, a w  pierwszej linii stary

DR. JOZEF PIOTROWSKI.

Wystawa p re  szkonych 
Wydzalu arch tektury.

(Ciąg dalszy),

Sawczyńskk jak to widać na wszystkich jego 
fcardizo oryginalnych, pomysłowych, projektach 
nie znosi żadnej monotonJL Lubuje się natomiast 
w  tnalowniczem, częstem załamywaniu ścian, w 
bryłach potężnych, ustawianych obok siebie w  ró 
tnych płaszczyznach i pod rozmaitemi kątami. 
Przy całej powadze kompozycyi używa też jesz­
cze, chociaż dyskretnie ..boniow“ i „nłutów", po- 
liobnie jak Inćruch, Różański i Szychowski. Spe- 
cyahe zamiłowanie ma też do sztywnych, cyrklo 
wanych, u góry półokrągłych ram okiennych.

Rzecz zastanawiająca, że ten bardzo spowsze 
ehniały, nieestetyczny z epoki klasycystyaznego 
Upadku architektury zaczerpnięty motyw cyrklem 
wytniereonydh półokrągłych ram okiennych, po­
wtarzany do przesytu i znudzenia przez każdego 
rzemieślnika, znajduje jeszcze upodobanie i wie­
lu. architektów' starszych i najmłodszych. Na w y­
stawie eaajdujemy wogóle bardzo mało oryginal­
nie pomyślanych ram i krat okiennych, jako też 
drzwiowych. Zaledwie paru autorów całkowicie 
w yrw ok ryd i od wszelkiego szablonu, o zdecydo 
wanym smaku estetycznym, jak Wieczorek, Won 
drausz, Liimberger ozdobili clrzwi i okna, wzgh 
kominek (Limberger) oryginalnie pomyś'anemi 
gratami i ramami.

A  jednak mamy na miejscu we Lwowie, —
chcę użyć niebeegłeeanego wyrazu .,w*ory“ , 

—  rwtetee jrcka^y ferai d.ewrtaHyth t afcch 
w kapter Bofcafrw, iv krużgankach klasztoru Do

;gracz —  Anglia. N ie znika w idm o wojny, a 
J zbrojenia św ięcą w  dalszym ciągu swą szalo­
ną orgię. O  ile bowiem  mniej (ub w ięcej zu­
pełnemu rozbrojeniu u legły państwa zw yc ię ­
żone, o tyle zw yc ię zcy  kroczą dawną drogą 
licytacyi .,in plus“  —  na cy frę  dział, karabi­
nów. na skalę śmiercionośności nowych 
środków zniszczenia. W ystarczy  podać, że 
podczas gdy ogólną liczbę strat, w yw ołanych 
wojną światową, określa się na 35h m iliardów 
dolarów — - ogólny budżet zbrojeń dosięga 
już wysokości (z  procentami) 160 miliardóv.r 
(na walutę polską mniej w ięcej 668 bilionów 
marek). Ciężar tych zbrojeń odczuwają do­
tkliw ie wszystk ie państwa. W  Am eryce, bę­
dącej „w ierzyc ie lką  św iata", rozporządzają­
cej 40 procentami ogólnego zapasu złota, —  
pi zeciętr.e o b a le n ie  rodziny z 5 osób w zro- 

;sło z 33 dolarów w r. 1914 do 215 dolarów. 
Anglia zadłużona jest w  Am eryce na ponad 4. 
Francya na ponad 3 1 pók W łochy  na blisko 
2 .miliardy dolarów. Dług państwowy Francyi 
dobiega 300 m iliardów i t. d. W  tym odmęcie 
cyfr, rosnących z dniem każdym w  'zawrotną 
wysokość, jako p ierwsze świadome „pas" 
budzi się obawa w ie izyc ie li przed n iew ypła­
calnością dłużników. Już samo uiszczanie

mimikaitów, (mniej dobre, ale oryginalne), w  ok­
nach synagogi przy ul. Bóżniczej, w  domach em­
pirowych przy ul. Krakowskiej itp. Czyżby wszy­
scy zapatrzyli się bezkrytycznie tylko na klasy- 
cystyczne suche ramy okienne wewnętrznych ko 
ry .trzy  dziedzińcowych swej Politechniki umiło­
wanej? Wszak twórczość i fantazya młodzieńcza 
żadnych nie uznaje granic, ani wpływów, zwłasz­
cza bardzo przeciętnych wzorków obcych.

Nie zapominajmy, że architekt nowoczesny 
winien być sam dobrym malarzem 1 rzeźbiarzem, 
a nadewszys&o z wytwornych najwytworniej­
szym dekoratorem. Na wystawie obecnej nie wi- 
dfcsmy jeszcze ani jednego projektu urządzenia 
wnętrza domów i świątyń.- Meble, ołtarze, stalle, 
ławki, konfesyonaly, ambony, balaski, organy, 
świeczniki, wiszące lampy, kandelabry, witraże, 
polichromia ścian, nawet wszelkiego rodzaju zaslo 
ny v isizące i leżące itp., to wszystko tematy i za­
dania do opracowania dla architekta.

Tylko jedyny Ińdmrcn pokazał nam na małej 
akwareli urządzone vmetrze sali zaprojektowane­
go dworu pohkiego. Drobne szkice ołtarzy, świe­
czników i innych przedmiotów, zdobiących wnę­
trza projektów kościołów, jakkolwiek wykazują 
wiele oryginalności 1 śmiałości w pomysłach, nie 
mogą być uważane jako tego roozaju projekty ce­
lowo skomponov ane. Wprawdzie i wnętrze In- 
druoha nie może być uważane za projekt wykoń­
czony, a raczej tylko za próbę szkicową, jednak­
że wykazuje już pewną, dojrzałość opracowania i 
zdecydowany kierunek stylowy, który szczęśli­
wym, ani udatnym nazwać nie można. Całość czy 
ni wrażenie komplikacyi wzorków przedemprro- 
wych i empirowych. Plafon o dużych kasetonach 
niezbyt smacznie polichromio wanycŁ przypomina 
raczej obce nam sale kinowe, balów*, przedświt 
H  fabryk: ftp., rfSC pnestrontu, uizkii, a zacćs.n* 
pokoje i świetlico eftWęrów nasżycb. o  wicie sjask

procentów połączone jest z ciężkiemi otiara- 
mi. A  cóż dopiero m ów ić o samych kapita­
łach! W ierzyc ie le  są zaniepokojeni; w idzą, 
jak miiiaray, które pragnęliby jak najrychlej o- 
trzym ać z powrotem, toną bez śladu —  w  
zbrojeniach. W ierzycie lem  zaś nad w ie rzy ­
cielami jest Ameryka. I ona daje in ieyatywę.

P roblem rozbrojenia nie jest w ięc fantas- 
mngoryą utopistów, lecz troską ludzi prakty­
cznych. Obawą napawa ich przyszłość, mno­
żące się k ry zysy  i przesilenia, rosnące defi­
cyty, których niema z czego pokryć. Dc o- 
statnich granic naciągana struna trzeszczy 
i grozi pęknięciem.

Q baw v te w  pełni podziela Anglia, tylko 
pobudka ich jest może inna. Dumny Albion, 
sklejony z wielu luźnych części, swą najw ię­
kszą w  św iecie flotą, nie żałow ał nigdy złota 
na ten „k le j" który daje mu jedność i potęgę 
Dziś jednak z trw ogą spostrzega, że w  w y ­
ścigu nie w ydąży. Że za lat niewiele wysunie 
się przed niego w iększy mocarz —  St. Zje­
dnoczone. I stąd nagłe pragnienie —  rozbroje­
nia.

S tw ierdził to otwarcie L loyd  George, ak­
ceptując w  całej pełni ideę Hardinga. Nie ma 
on w praw dzie nadziei, aby konferencya w a ­
szyngtońska była ostatniem słowem  w  spra­
w ie rozbrojeń, uważa jednak, że bodaj jeden 
krok naprzód w  tym kierunku będzie sukce­
sem. Potem  z obrzydzeniom  powtarza histo- 
rye o nowych gazach trujących i nowym  w y« 
nalazku amerykańskim —  płynie, którego kłl« 
ka kropel zabija człowieka, Ponad uczucia hm 
manitarne przebija tu niewątpliw ie zazdrość, 
że odkrycie to nie jest monopolem angielskim.

W  położeniu najtragiczniejszem znajduj* 
się Francya. Ugięta pod ciężarem długów ró< 
wnocześnie w ysila  się na stworzenie ko lców  
jakiegoś „n d l me tangere" dla niemieckiego 
odwetu. I ona szukać będzie w  W aszyngton !* 
ratunku, m oże m iędzynarodowych gwaraa* 
cy i bezpieczeństwa, któreby b y ły  tańszym su* 
rogatem, niż w ciąż odnawiana zbroja od stófl 
dc głów .

Warunkiem rozbrojenia St. ZjednociP*
nych i Japonii jest uregulowanie spra w y  Pa*

patyc-zniej, łftimo nieforemne, niepolskie, zbyt wy. 
i dłużone, a. wuekie okna, przedstawia się zewrętia 
na szata tego znakomicie akwarelą namalowanega 
dworu większego.

Lndruch, Dubanowtcz, Lfemberger, Wowdraoee, 
Tyski i Szołdra jako wybitnie utalentowani arty* 
ścl-malarze, rysownicy i koloryści powinni sta­
nowczo przygotować na wystawę przyszłą (naj« 
prawdopodobniej w  maju 1922 roku) projekty po­
lichromii wnętrz domów świeckich i świątyń, o- 
raz wszelkiego sprzętu domowego i kościelnego. 
Z powodu stale wzmagaJącego się ruchu budowla 
nego popyt na takie przedmioty jest już dziś bar­
dzo znaczny. Jeżeli zawczasu nie pomvś;łrmy o o- 
ryginalnych wzorach swojskich i nadarzającej się 
sposobności całkowicie nie wykorzys+amy, nie­
wątpliwie zaleje nas na długie lata tandeta obca, 
zabierając pieniądze i niwecząc kulturę rodzimy.

Ramy rawet dłuższego felietonu niestety ni* 
wystarczają do omówienia wszystkich projektów 
skromnie, a wykwintnie skomponowanych i arty­
stycznie narysowanych przemiłych dworów 1 
dworków Adolfa Meissnera, DuDanowioza, Jaro­
sławskiego, Timofjewicza i m., oraz bardzo do­
brych zdjęć architektonicznych, zabytków z Lu­
blina, Zamościa i Lwowa, wykonanych przez pp. 
Obmitek?, Wiśniowski, Krużańkę, Anczycówna. 
Sawczyńskiego i ?n. Wszystkie projekty zasługi­
wałyby na dokładną aiftljrę, jednak resztę miej' 
sca poświęcić musimy projektom obecnie nafba'. > 
dziej interesującym i aktualnym, mianowicie! 
cmentarza Obrońców Lwowa i całkiem nowycn, 
oryginalnych pomytsłów kościołów w połączeniu 
z dzwonneami i plebaniami.

{Z . d. «*-).
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cyfiku. D latego problem ten postawiono na'spreparowaniu 
Konferencyi waszyngtońskiej równorzędnie z.bija**?

M A t r r \  frO gA K SA 4 N 1. 6 lżb

.płynu, którego kropla za-1

zagadnieniem ogólnych rozbrojeń. P r z y  rozważaniach tych nasuwa się s ta -1,
W  konkluzyi ła tw o dojść do przekonania, ry, obrazowy „argument**, wysunięty przez 

jak różne są pobudki, tow arzyszące delega- któregoś z niemieckich, zm ilitaryzowanych 
com różnych państw w  drodze do W aszyng-(pub licystów  przeciw  już w ów czas aktualnym 
tonu. Obawa przed bankructwem, przed n ie -Jas iom  rozbrojenia. ..Drogą m iędzynarodo- 
wypłacalnościąi dłulżników. przed przelicyto- iw ej konwencyi, podpisanej przez wszystk ie 
waniem w  zbrojeniach ze strony bogatszego, istniejące państwa na świecie, wprowadzony' 
Naogół —  pieniądz. Suttnerowskiego pierwia- zostaje now y, humanitarny, b ezk rw aw y  śro- 
stka uczuć wszechludzkich trudriej doszukać dek walki: gaz usypiający cale armie. W s z y ­
j ę  w  tern powszechnem „precz z orężem**. A - stkie dawne środki bojowe ulegają zniszczeniu
ie i na to ustępstwo zgodzić się można, b y le­
by efekt końcow y b y ł identyczny.

Ten efekt właśnie jest źródłem pesyml- 
ljnó, panującego wśród dyplom atów w  W a

Płaci długi teatralne 
Miejski Zakład1 pogrzebu wy.

Ta jedyna instytucya 
Trochę grosza w  kasie dusi,
Bo czy prędzej, czy też później 
Człowiek przecież mjirzeć musf

W ięc na łono Abrahama 
Dalej wszyscy w mieście starce! 
Ta'k to śmierć opłaca życie 
W  magistrackiej gospodarce.

ich użycie jest wzbronione. A le oto wybu 
cha m iędzy dwoma państwami wojna. Oba _  ,
walczą humanitarnie, jedno szczęśliw ie, dru- ** o d c z y t o w e j  
gie —  ponosi klęski. W  chwili decydującej

NbmA

szyngtonie. Jest pewnikiem, i e  tylko w tedy  państwo, stojące nad przepaścią, dobywa z 
stado w ilków  przejść może ow czą metamor- jtajnych składów zakazane środki, w prow adza 
fozę, gdy ulegną jej w ilki —  wszystk ie. Jeden je w  whlkę. sprawia krw aw ą rzeź i —  zw y - 
w ilk zam askowany zn iw eczy  całe dzieło: A  ciężą’*.
o wilka takiego nietrudno dziś —  p rzy  tleją­
cych tu i tam żądzach odwetu, przy praw ie że 
niemożliwej kontroli rozbrojenia. Któż prze-ł 
vskodzić m oże chemikowi niemieckiemu w

Z tego w yn ikałby morał n iew esoły: 
narodami konieczny jest naród-żandarm.

A. N.

nad

Postu'afy Ameryki w sprawach Dahkiego Wschodu.
Bordeaux, 1? listopada.

(P A T .) Jak podaje .,Temps“ ze źródła wiary­
godnego, Ameryka w  kwestyi sytuacyi na Dale­
kim Wschodzie przedłoży konferencyi następują­
cy pirojekłt:

1) Obecna blokada Sybtryl przez Japonię ma 
lyć znlestona, przez co Sybery a stanie się dostęp- 
oa dla wszystktch. 2) Kolej żelazna wsdhodnio- 
chińska ma być umiędzynarodowiona i zneutrali­

zowana* 3) Ma być utworzone konsorcyum finan­
sowe, któneby objęło wszystkie agendy międzyna 
rodowe, a Maudżurya i Mongolia byłyby poddane 
władzy tego konwrcyuui. 4) Japonia zatrzyma 
prawa do kolei w Mandżuryl (isktówka znie­
kształcona). 5) Wszystkie pożyczki chińskie za­
graniczne, narodowe i prowincjonalne mają być 
poddane pod kontrolę komisy! finansowej.

OTWARCIE KONfERENCYI.
Bordeaux, 12 listopada. 

(PA T .) Otwaroie konferency#waszyngtoń- 
łkiej wyznaczono na sobotę godfe. 10.30.

OBRADY POTRWAJĄ MIESIĄC.
Bordeaux, 1? listopada. 

tPAT.) Według doniesień z Waszyngtonu, ple 
nam® posiedzenia konferencyi będą publiczne, a 
natomiast pcskdtzerra komisyi będą tajne. Przy­
puszczają. że -korale reneya potrwa cały miesiąc.

AMER. PRASA WITA BRIANDA
Waszyngton, 12 listopada.

(PA T .) Dzienniki witają jednomyślnie obec­
ność Brianda w Waszyngtonie jako fakt, który 
przyczyirć się powinien w znacznej mieize do po 
wodzenia lpnferencyi.

o  u d z ia ł  r o s y i .
Ligi y, 12 listopada.

(PAT.) Radio. Pewne koła rosyjskie podjęły 
starania, by przedstawiciele Rosyi wzięli udział 
w konferencyi waszyngtońskiej.

BRAK P O D S T A W  D LA  W Y M IA R U  DANINY  
OD PR ZED SIĘB IO RSTW  PR2EM. - HANDL

W arszawa, 13. listopada.

(T e ld . )  (m ) W obec kryzysu  politycznego 
w iększość członków  poakomisyi daninowej 
oyła zajęta posiedzeniami klubów, bądź też 
arała udział w konferencyi prezesów klubo­
wych. W obec tego pp. Diamand, Kolischer 
I W ierzb ick i odbyli konferencyę z przedstaw i­
cielami ministerstwa skarbu w sprawie dani­
ny od łnstytucyi przem ysłowych i handlo­
wych. Rozw iązanie tej kw estyi przy zacho­
waniu jakiej takiej równomierności i respekto­
waniu egzystencyi ogromnej ilości jednostek 
gospodarczych, natrafia na niebywałe trud­
ności. Brak po prostu podstaw do wymiaru 
daniny. Podatek dochodow y w  Królestw ie 
i zarobkow y w  Małopolsce są w  ten sposób 
rozłożone, że  pomnożone przez mnożnik do­
chodzą do horęndalnych w yn ików . Podatek 
zarobkow y w  Małopolsce za rok 1920 nie jest 
Jeszcze w ym ierzony, oba te podatki nie mo­
gą w ięc wchodzić w  rachubę, Także podatek 
patentowy nie da się mechanicznie zastoso­
wać ani w  Małopolsce, ani też na ziemiach b. 
Babom pruskiego, a ponadto podarek ten sta­
now i miernik bardzo wątpliwej wartości, 
gd yż  obciążyłby zbytnio bardzo w ielką ilość 
przedsiębiorstw  mniejszych aż do zupełnego 
jjich zrujnowania, podczas, gdy bogate I w yp o ­
sażone przedsiębiorstwa zosta łyby daniną 
fcardzo mało dotknięte, K on ferencja  ta z 
przedstawicielami rządu nie w ydała jeu czaprzeost*

J ry n te .

Wiadomości t?l3grafi62m.
(Telef.) (m). Prezes P. S. L. Witos zgłosił w  

kanceiaryi sejmowej ofieyalnie akt rezygnacyi p. 
Bardla z mandatu poselskiego. Kanceiarya sejmo­
wa odniosła się do ministra sprawiedliwości z pro 
śbą o stwierdzenie, kto \v miejsce Bardla wchodzi 
do Sejmu w charakterze potła.

(Telef.) (m). Ministerstwo rolnictwa wysłało 
db urzędów wojewódzkich rozporządzenie w spra 
wie likwidacyi dóbr donacyjnych.

(PAT. (m ), ' Miadsterstwo spraw zagranicz­
nych wraz z ministerstwem spraw wojskowych 
ustaliły skład polskiego komitetu pomocy dla głod 
uych w  Rosyi.

Z  D N I A .

BLEDNE KOŁO.
Nasze miasto wciąż nam daje 
Gospodarki dowód śliczny — 
Pozwał miasto o miliony 
Miejski zakład elektryczny.

A że w  kasie magistrackiej 
Wciiąż uparta pustka bywa, 
Miasto z kasy teatralnej 
Całą sumę tę pokrywa.

Lecz szarpnięcie to teatru 
Mści się wnet na własny sposób: 
Nit dostała swojej gaży 
Kurę teatralnych osób.

Na niedobór ton, magistra* 
Zaalaai ec&icei oowy:

Prebkcya o Szwecy\
Lwów, 13. listopada.

(mg.) P . Wanda Pomian - Hajdukiewicz, 
dztonnikarka szwedzka i referentka minist rstwa 
oświaty w Sz-^ecyj, bawiąca chwilowo we Lw o­
wie, zaznajomiła wczomj licznie zebrane grono 
osób w Pol. Tow. Politechnicznem, ze stosun­
kami, warunkami życia i obyczajami swej przy- 

{branej ojczyzny. Prelegentka bowiem jest Polką 
z urodzeń a i przekonania, wychowaną i zamie­
szkałą w Szwecyi, co też ujawnia się w cudzo­
ziemskiej wymowie, mimo poprawnego wyrążar 
nia s ę po polsku.

Na wstępie skreśliła p. Pomian-Hajdukie* 
w j-z charakterystykę narodu szwedzkiego, kła­
dąc nacisk na jego zmysł estetyczny i pociąg 
do wytworności, prowadzący nawet do życia 
nad stan. Wybitną c chą Szwedów jest silną 
poczucie własnej państwowości, a co za tem 
i ’z'e, uszanowanie dla swych władz, urzędów i 
em by, reprezentującej państwo. Dłuższą chwilę 
poświęciła prelegentka określeniu wysokiej cy- 
wiiizacyi narodu szwedzkiego, jego  gościnności 
i uprzejmości, wreszcie opisała stosunki, panu­
jące w Szwecyi w czasie wojny.

Niestety, do Po  ski i Polaków nie odnoszą 
się d z  ś Szwedzi z wielką sympatęą,. mimo, ie  
uchodźcy polscy w począt ach wojny doznali 
tam bardzo życzliwego p zyjęcia. Dz siejsze u« 
przedzenie zawdzięczamy głównie agitacyi „neu­
tralnych", craz prasie szwedzkiej fiiogermań- 
skiej.

Ciekowe jest, że przewrót w stosunkach 
ekonomicznych i spo tocznych, k órego doświad­
czyły k aje dotknięte wojną, ujawnił się i W 
S wecyi, mimo pokojowych warunków życia, 
a więc: zastój w przemyśle i handlu z powodu 
zbyt wysok;ego stanu waluty, strajki, zubożenie 
inteligentny;h warstw ludności.

Drugą część odczytu zajęły świetlne o- 
brązy, przedstawiające widoki Sztokholmu i in­
nych n lass c aty wie skie i typy ludowe, kra- 
j ibrazy morskie, oraz sceny z ozm i:y h za­
pasów i igrzysk sportowych, które bardzo wa- 
Łną ro ę odgrywaj i w ż y  iu nie tyko młodzieży 
szwedzkie , ałe i dojtz łych ludzi.

Zajmu ący wykład spotkał się z  wdzięcz­
ne.n uznaniem obecnych.

*  *  *

0 lichwie żywnościowej.
Lwów, 13. listopada.

W  sali Towarzystwa Gospodarczego nrz>
* ul. Kopernika I. 20, odbył się wczoraj wieczo­

rem odczy Alek anara Sadowskie. o „O  lichwie 
żywnościowej*. Mówca po wyliczeń u wszystkich 
przyc yn powodu ący; h lichwę żywnościową, o- 
mawiał następn e każdą z nich obszerniej, pr e- 
ciwstawiając środki, jakimi powinno społeczeń­
stwo polsk e w-alczyć z tą straszną chorobą.

W dyskusyi zabiera I głos: Naake-Nakęski, 
pro?. Syroczyński, Cieślews i i Godlewski, pre- 
es Ligi samoobrony społecznej, której stara­
łem odbył się ten odczy .

Ostatni mówca nawiązując do niektórych 
uśfęęów odczytu swe przemówienie, zapewnił 
zebranych, że towarzystwo poczyni kroki w 
orawie zajęcia się losem młod? eży ćkademi- 

c iej. D .tyc tozas  bow em stwierdzonym zostało, 
e przes,:ło 100 ak demi ów z braku mi zzkań, 

stale m ie zł,a w p Wnica h. Sześciuset zaś opu­
ściło tutejs e wyżśze zakłady naukowa wskutek 
zraku ś r d s ó w  do żyd a  spowodowanych lichwy 
żywnościową.
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Pomyślny stan aprowizacyi Lwowa.
Posiedzenie miejskiej komisyi aprow!zacy;nej. —  Sprawozdanie  
dyrektora Zakładu aprow. —  La/ów ma najtańszy chleb. —  Zw ię­
kszenie racyi cukru. —  Kw styu mięsna. —  Producenci nie rea­
g u ją ' na zwyżkę marki. —  Transporty nierogacizny z Kor, re- 
sówki. —  O  m asowe zaopatrzenie targów w artykuły pi. ej

potrz by.
Lwów , 13 listopada.

(a) Wczoraj ■wieczorem odbyło się w  ratuszu 
pod •przewodnictwem prez. Neuimanna i r. La^ko- 
wrrckiegG kilkugodfeinme posiedzenie miejskiej ko­
misyi aprowizacyjnej.

Na wstępie dyrektor Zakładu aptrowizacyjne- 
go radca Stobiecki zdając sprawę z obecnego sta­
nu aprowizacyi miasta, stwierdza do-datr.l objaw, 
że mimo czasu przejściowego, Zakład aprowiza- 
ćyjny zwiększy! wypiek dh.tba o 30 prc. tak, że 
ftprowizacya dostarcza obecnie 100.000 bochen­
ków chleba p wadze 1 kg. po cenie 130 trik. Chleb 
we Lwowie jest tańszy, niż we wszystkich iUuych 
miastach polskich.

Na obniżkę cen artykułów żywności w  mie­
ście wpłynęło nadejście zamówionych kilkunastu 
wagonów roślin strączkowych.

W  najbliższym okresie zwiększoną zostanie 
racya cukru do 1 kilograma na osobę.

Nadto aprowizacya m. wprowadziła w  ostatnich 
uasach istotnie pewną regulację den na taigacu.

W  sprawie zaopatrzenia miasta w  mięso za­
bierał głos dyrektor rzeźni p. Krzyształowicz, któ 
ry zaznaczył, że podaż mięsa się zwiększyła, a 
zwłaszcza wieprzowego. W  czasie transakcyl han 
tEowych wszędzie na prowłn-cyi daje się zauwa­
żyć fakt, że producenci, przeważnie chłopi, nie 
reagują odpowiednio na ostatnie polepszenie się 
wahity polskiej.

Mięsa wołowego daje się odczuwać brak, tak, 
Że targi mięsem tego gatunku są słabo obesłane.

Transporty nierogacizny po cenach tańszych 
z Kongresówki są już w drodze. Jest to materyał

szej potrzeby, aby tym sposobem dać możność, za 
kupna szerszym warsrv om ludności. W  szczegól­
ności podkreślono konieczność wyposażenia miej­
skiego Biura pośrednictwa i sprzedaży mięsa w  
odpowiednie kapiltały, celem stałego a znacznego 
zaopatrywania jatek miejskich w mięso.

W końcu postanowiono zaopatrzyć miasto na 
okres świąteczny w większą ilość 'ryb, a nawet 
postarać się o trsmrpo, tv ryb morskich

Sp raw y  m iejskie.
Z  KOMISYI GAZOWEJ.

Lw ów, 13 listopada.
(a) Nr onegdajszem posiedzeniu m. komisyi 

gazowej, zastępca dyrektora Zakładu gazowego 
każ. Źardecki przedłożył spray ozdianie w  sprawie 
■uregulowania należytości firm niemieckich za do­
stawę kiltu maszyn dla gazowni. Sprawa została 
załatwiona z korzyścią dla gminy.

Sprawa zabezpieczenia dostaw węglowych 
dla gazowni została również pomyślnie załatwio­
na. Zakład gazowy otrzymywać Dowini«n 320 wa 
gonów węgla miesięczne.

Z oświadczenia M . Żardeckiego wynika, że ó 
Ile nie zajdą jakieś nadzwyczajne okoliczności, o- 
btcna cena gazu utrzyma się przez dłuższy czas.

Wkońcu komisya załatwiła sprawę notnima- 
cyi dyrektora Zakładu "azowego w  miejsce zmar 
lego śp. Teodorowicza.

KONTROLA PIEKARŃ.
(a) Departament przemysłowy magistratu 

podjąć ma w  rych dniach ponou ną kontrolę pie- 
rzeźny o wiele wydatniejszy, a ecna jego spadnie karń lwowskich, celem przekonania się, czy wy- 
piebawem do 300 mk. ra 1 kg. I dane w czasie ostatniej kontroli za rządz omie pod

Następnie zastanawiano się nad sposobem względem sanitarnym zostały należycie wykona- 
masowego zaopatrzenia targów w artykuły pierw ne. Jak wiadomo, z^rrtKnlętc wówczas 21 piekarń.

JERZY BANDROWSKI

lii i,mis ai.jy Dosliieift).
Ur. 11./1821 —  11./? j21.

SIL

(Ciąg dalszy).

Jectnym z najwybitniejszych przed Lwem 
Tołstojem zwolenników i przedstawicieli tej teo- 
ryi, jest Dostojewski, najgorliwszy w tym kierun­
ku uczeń i następca Puszkina, którego tragedyi i 
upadku nie dostrzegł i nie rozumiał, przeciwnie, 
własnam życiem jeszcze raz ją powtarza*. Me- 
syaniżmowii polskiemu poeci rosyjscy przeciwsta­
wiali mesyanizm rosyjski, swój. Zwycięstwo na­
szego mesyanizmu było dla nich niebezpieczne i 
groźne głównie dlatego, że w danym razie hwe- 
tyonowało ioh gieniusz narodow-y, ich misyę nad- 
żiemską racyę bytu ich sposobu życia, ofiary, ja­
kie ponieśli cierpienia, kfóTe przeszli krzywdy 
Zadane, jećnem słowem cale Pch życia- uzasadnie­
nie. Stąd naturalnie stała, z trudnością powstrzy­
mywana niechęć do 'Polaków, jedynych naprawdę 
rozumiejących duszę rosyjską i jej rozpaczliwe o- 
kłamywanie się. Dostojewski nie tylko me lubiał 
Polaków, ale wyrażał się o nich stale z lekcewa­
żeniem i niechęcią — fakt bardzo charakterysty­
czny, bo przecie to był człowiek dobry i rozum - 
» y  i nie mógł nie wiedzieć, że Rosya Polskę 
skrzywdziła. Właśnie dlatego. Dostojewski w  
swych pamiętnikach i  listach niejednokrotnie w y ­
raża się o narodzie rosyjskim jako jedynie chrze­
ścijańskim i jedynym, wśród którego mieszka 
Bóg, Wyśmiewa „zgniły Zachód** z lekceważ#- 
asem wyraża się o jego pracy umysłowej i ducho­
wej l Istotni* czasami niedaleki jest od tero barto 
rzyftskieso aaacheretyzmu, w  jak) rs^teetrme 
yadh Lew  Tołstoi.

I oto jesieśmy świadkami olbrzymiego, strasz 
nego dramatu myśli rosyjskiej i rosyjskiego nar 
rodu.

Poeta z łaski Bożej, geniusz, Anioł Stróż na­
rodu zesłany został w porę, aby dać świadectwo 

j prawdzie. Kuszony przez Szatana, przedstawicie- 
l la ziemskiej, materyalnej siły i potęgi —  upadł. 
Może wie ze złości, lecz wskutek chwiejnosci i sła 
bości ducha, przez brak wiary w swoją prawdę— 
rys charakterystyczny mteligenęyi rosyjskiej, w y 
kształconej stosownie do tradycyi Piotra Wielkie- 

! go na wzorach zagranicznych a nie pochodzącej z 
narodu rosyjsk ego. M atery»’na potvga Rosyi car­
skiej, o ślepia jąico świetnej, rozciągającej swe pa­
nowanie nad niezlkzonemi ludami i ziemiami, zde- 
zoryemowala -Puszkina To było ludzkie. Łatwiej 
jest być prorokiem i kaznodzieją w nieszczęściu 
niż w powodzemu.Przeznaczenie i wola boska mu 
si się w tern wszy sitkiem kryć, iuaczejoy się to nie 
utrzymało! — mogła brzmieć, trywialnym jeży­
kiem wyrażona-, jego myśk W ięc pokłonił się —  
w  dobrej wierze. Sądfcił, że kłama się Bogu, po­
kłonił się szatanowi Dano mu stanowtfsko lia 
cfworze, tytuł kamerjumfoi a, mundir z kluczem 
szamWaósKi-m, pensyę, młodą, ładlną żonę —  i 
cenzurę. Zaprzątnięto go studyami historycznemi, 
a kiedy przestał już być groźnym a stal się zby­
tecznym — usunięto CO. Zginał w  pojedyriku.

W  pojedynku zginął również Lermontow.
Teoryę o mesyaniizimie Rosyi przejął od Pusz 

kina Gogol. Prawda, i on też Rosyi zrozumieć nie 
mógł, pogodzić słię z nią było mu nader trudno. 
Szanjal się w  satyrze, ale ugiął się jak i Puszkin, 
ugiął się, uciekłszy w  świat mistyczny, w  którym 
spodriawtl się znaleźć rcrfwiąmsM zagadki. U- 
eómi na chłąd rali^jny,

TikrgiocUrw w y rw ij dfe ? Posyt, nie chciał i 
nJe aiWłl w nfcj e j t

U/uchomienie konnego cddzialu 
„Sokola1*.

Lwów, 13. listopada.
W  gmachu „Sokoła-Macierzy“ odbyło się o« 

negdai zebranie w  sprawę ustalenia terminu o* 
twarcia ujeżdżalni i rozpoczęcia lekcji jazdy. 2e» 
branie zagaił dr. Hojn-cki. Zaznaczył, że fundusz* 
potrzebne orane zostały dro«ą składek, przyczem 
wielkie zasługi położył dr Bałłaban* iktóry nie tyl­
ko w wielu wypadkach sam sie o nie postarał, ale 
i.ipływami swoiani uzyskał znaczna cześć mate- 
ryału bezpłatnie lub też po cenach zniżonych. 
Prz-emórwjenie swoje zakończył tern, iż ktc chce 
wziąć udział w  jeździe, winien ■ się zgłosić 14. btn. 
między godz. 5- -7 w kanceiary5 ujeżdżalni przy ul, 
Cetnerowskiej.

Następnie zabrał glos dr. Bałlaban, przypo­
minając dawne miłe stosunki, jdcie panowały w  od 
dziale kon., oraz oddał cześć pamięci zmarłych dru 
hów, jak prof. dr BalasUza, Kasprzyckiego i in­
nych, których obecni uczcili przez powitanie, 
Przemawiał jeszcze prez. „Sokoła-iMacierzy" drh. 
Borowiec, wy-? żajac przekonanie, że stosunki mię 
dzy oddziałem konnym a ..Sokołem-Macferza** f 
macki ułożą się jak najlepiej.

Nastąpiły liczne intenpelacye obecnych, po­
czerń wielu zapisało się na członków i na uczest­
ników jazdy, tak, że jest uzasadniona nadzieja, że 
oddział konny „Sokoła" -wskrzeszony do ponow­
nego życia tak znaczną pracą i trudem rozwijać 
się będzie pomyślnie i niebawem stanie na daw­
nym poziomi!

0 los serót bezdomnych.
Krytyczne położenie internatu im Ntapokaljt 

nego Pocz. N. P. Mary’

Lw ów , 13. listopada
Z Komitetu internatu dla sierót, mieszcaąeegc 

sie przy -ul. Teatyńskiej 1. 19 otrzymujemy odezwę 
zwracającą się do społeczeństwa polskiego, zna­
nego ze swej ofiarności, z prośbą o datki czy  tg 
w  naturze, ozy to w pieniądzach. Internat wspo­
mniany powstał dzięki imieyatywie kilku nauczy­
cielek lwowskich. Założony przed kilku laty u-

I Dostojewski poszedł również za  Puszkinem i 
przejął jego mesyaniani, jego grzech, całą jego nri 
lość i wszystkie jego, niechęci. Że jednak narósł 
już cały las konsekwe-ncyi, wfięc brnął coraz da-

I lej i głębiej. Zobaczjnry, jak strasznie pnzytem 
;ię męccyl, zobaczymy, jak tu i ówdzie miraowołi 
odkrywa, że s?łą, matćryahią rządzą nie moce nie 
bieskie, lecz przeciwnie szatańskie. Mimc to on 
kłania się im w  dalszym ciągu, bo stwierdzając 
istnienie na świecie świadomego- zła, szatana, tem 
samem wzmacnia swą wiarę w  Boga. Ale i on 
przepada już zupełnie w mistycyzmie.

Po nim zaś przychodził Lew  Tołstoj, człowiek 
nie czynu, lecz komrtomplacyi i upodobań p fe e tó -  

j czych. Twórcza, rew olucyjna myśl ros. senodzi i  
r;im dosłownie na dziady. Jest takim, jakim rząd 

i ro-syjski zawsze chciał mieć myślicieli narodu ro- 
! syjskiego. Niech sobie myślą, co chcą-, byle się ni­
czemu nie sprzeciwiali. Teorye ich mogą być na­
wet niebezpi eczne, ale tacy święci starcy nie są 
ąrożnl w państwie, rozporządzającem cenzurą , 

| dobrze zorganizowaną żandanmeryą.
Wiarę w  Ro-syę Puszkina zreformował Tob 

! stoj i uczyrdł z  niej wiarę w -'złow’eka (rosyj­
skiego'), w krę w  chłopa, w prymityw. Tem zupeł 

i nie już skompromitował rewolucyę rosjąacą, która 
od czasu zupełnie nieudałego „chodzenia między 
lud**, w  lud przestała wierzyć. Tołstoj dopiero do­
prowadził do absurdu mistycyzm i mesyanizm ro­
syjski, rozpoczęty przez Puszkina. Organizacjo ł 
sile materyalnej postanowiono przeciwstawić to 
samo. Dlatego w  dzisiejszej rewolucyi rosyjskiej 
aawni poeci rosyjscy nie odgrywają żadnej ro-li. 
Uważa się ich za sta-ożyiność, za trupy, za' śmie­
sznych, politowania godnycn gadułów, uo Toł» 
stoj* przyznali ule snerchiśoi
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frzymywał się dotąd dzięki niezmordowanym za­
biegom Zarządu, obecnie *ednak, wskutek szalo­
nej drożyzny, zmuszony jest uciec się do ofiarno­
ści społeczeństwa. Niech każidy złoży tyle ffle mo­
nę, • nawet najdrobniejszy datek przyjęty będzie 
7j wdzięcznością.

Komitet uzyskał od władz zezwolenie na n- 
aaądzenie zbiorki po rastytucyaoh oraz n osób 
pryw atniych. Komu więc zależy na tern, by osło­
dzić dolę sierót niech nie oc;ąga się z  ofiarami.

Dobro O jczyzny i szczęście jej zależy od 
dzielnych Polek-Ohywatelek! Dzięki opiece tr*o- 
sWrwei w  Internacie, w  dusze retek dziewcząt 
wszczepiona zostanie miłość Ojczyzny i wycho­
wanki ochronione zostaną od zepsucia moralnego.

B R O N m A .
R E PE R T U A R  T E A T R Ó W  fa lE J S K lC t l

Teatr Wielki:
W  niedzielę 13 łkstopada e godz. 330 „Mał­

żeństwo Loli“ , komedya w 3 aktach Zbierzcbow- 
skiego.

W  niedzielę 13 łistopw.a o godz. 730 „Kobieta 
która zabiła", sztuka w  4 aktach Garriksa.

W  poniedziałek 14 listopada e g. 7.30 „Nair", 
balet w  1 akcie, gościnny występ A. Fortuna to i 
M Kirsa nowej i „Rycerskość wieśniacza" w  1 ak- 
eśe Leoncavaha.

W e wtorek 15 listopada o g. 7.30 „Kobieta któ 
ra zabiła", satuka w  4 aktach Oarriksa.

Teatr Nowości
W  niedzielę 13 listopada o g. 7.30 „Taniec 

azczęścia", operetka w  3 aktach R. Stolza.
W  poniedziałek 14 listopada o g. 7.30 „Hra­

bianka fox-tro+ta“ , operetka w  3 aktach R. Stolza.
W e wtorek 15 listopada o g. 7.30 „Taniec 

szesęścia", operetka w  3 aktach R. Stolza.
Repertuar Bagateli lwowskie}.
Gościnne występy Józefa UrstaSng (Piknsia), 

ł. Zbierzchowskiej, M. Windheima, M. Rentgena i 
&  Ordonówny. 1) 100.000, żart w 1 akcie. 2) Wiel 
ki dział koncertowy. 3) Przed bramą, pastel scen- 
niczy w 1 akcie.

Peczątek e godz. 8 wieczorem.
Repertuar Teatru llł.-art. „U L“ . uL Ossołiń* 

Jach 10.
1) Cześć koncertowa t  udziałem po. Ardei, 

Trttrwn, Brodowskiego, Michałowskiego Mirskie- 
*o, WJklińskicgo i in. 2) „Rycerz przemysłu", 
tekic sparafrazował Rujwid. 3) „W ysoki gość" 
żart scenięzny Gronowskiego.

R a p p a p t r i  I d z e !
p rz y jm u je  ttl*  i& iłC £ S iQ W ll'2S£Sl 188

—-O——
Lw ów , 13. listopada.

Protest członków  Towesrz. Przyrcjgnika^ 
przeciwko autonom ii terytorya nej Wschódn. 
M ałopolski. Uznając niebezpieczeństwo wysu­
wanych w C3*at*:m czasie pomysłów autonon ii 
fcerytoryalnei członkowie Oddziału Lwowskiego 
Polskiego Towa zyst.vs Pr yrodników im. Koper­
nika, zebrani ra posiedź nlu naukcwe • w dniu 
8 bm. przvję i jednomyślnie n3st?pu.<C} rezolu- 
ty ę : .Członkowie Ocdzia u LwowsŁirga Pcl-
z l l c o  Towarzystwa Przyrodników im. Koperni! a j 
zakładają stanowczy protest przeciw wszelkim 
prób im narzucenia Ws hoc niej Malop lsce < u- 
tonomii terytoryalnej, jako godzącej w spoistość 
całość i byt Pańska s.smcjo.

(r ) Sanki. Po jaw iły  się na ulicach miasta 
naszego sanki. Jeszcze ich niewiele Ty lk o  od 
czasu do czasu rozcina pow ietrze srebrzyste 
granie dzwonków, głoszących panowanie 
królowej Zimy.. Mkną szybko, suną lekko po 
obitym  śniegu, unosząc rozpartych w ygodn ie 
ugości", na których spoglądają z za zd ro ś c i 
ci, k tórzy  brnąć muszą po śniegu i chodzić o- 
strożnie po oślizgłym  bruku. Zaś m łodzież 
w zdvcha do chwili, w  której będzie mogła 
u żyw ać tak ulubionego sportu saneczkowego. 
Na razie pociesza się wzajemnem obrzuca­
ł e m  kulami śniegowemi.

W strzym anie ruchu tram w ajow ego z po­
wodu zasi> śnieżnych. Do południa dnia w czo­
ra jszego wstrzym any był mtsh tram w ajow y, 
^-.powodu olhrrsim cłł za jp  śm anych- nagro­

madzonych na szynach. Dopiero około połud­
nia poczęły  kursować pojedyncze w ozy, jed­
nak bardzo nieregularnie. Na całej linii stawa­
ło po kilka w ozów , które nie m ogły w y je ­
chać z szyn, zawalony oh śniegiem. Również 
i ruch ko łow y ustał, a najsprawniej, uwijały 
się po mieście sanki.

W  reaenzyi wczorajsze] z opery opuszczone 
zosiałc nazwisko kapelmistrza Lehrera, który dy­
rygował operą —  co nłiiejszam uzupemiamy.

Z karty żałobnej. Rodzinę Darskich spot­
kał nowy, bolesny cios. W  tydzień po śmierci 
ś. p. Józefa Maksymiliana Darskiego, st. rad­
cy  skarbu i naczelnika Urzędu wym iaru nale- 
żytości przeniosła się do w ieczności w dow a 
po nim, ś. p, Janina Darska, w  52 roku życia  
Osieroconym w  tak tragiczny sposób dzie­
ciom. córkom i synowi, składają koledzy 
i przyjaciele rodziny tą drogą w yra zy  szcze­
rego i głębokiego współczucia.

MHicnówka. P rzy  wczorajszetn ciągnieniu 
4 prc. premiowej pożyczki państwowej wygrana 
padła na nr. 3,266.003.

(a) Podwyżka opłat od Hart myśliwskich. W y ­
dział samorządny na ostatniem swera posiedzeniu 
postanowił podnieść dotychczasowe opłaty za 
karty myśliwskie z 10 kor. na 1000 tnaorek z tem, 
że karty będą wydawane tylko na jeden rok ka­
lendarzowy.

(a) Terminy płatności podatku grantowego. 
Jalc sie dowiadujemy, w  miejsce czterech kwartal­
nych terminów7 płatności podatku grumtowegu, któ 
re dotąd obowiązywały w  -Małopolsce, ustanowi­
ło ministerstwo skarbu dwa terminy płatności 
tego podatku a mianowicie dla połowy całorocz-

NADrSŁANS.

O W S  S M & I E
dla kt rych zgrabne ruchy w  tai.cu są naj­
wyższym nakazem ch re grafii, mogą to- 
szezyc.ć * «j r.iml, jedynie wtedy, gdy na 
esas zaopatrzą s:ą w  toah^^ wieczorko- e
U fi <vv: D. « C S * N B E R G ,  Lw ów ,
uf, e  l . A s h a  H a  !0)

N o w y  trćn sp o r l za g ra n ic zn e j

hmm myśliwskiej
połt:a

Pracown'a Rusznlkarska 
EUSTACHY DM YTRACH

ŁnóJif, L e g io n ó w  3. 239

brany poważnie chyba przez kompletnych igno* 
rantów.

K O M U N IK A T 7

Z Teatru ..Bagatela", Bieżący, prawdziwie tt
kordowy program „Bagateli", który zdobył sobie 
jednogłośne uznanie prasy i publiczności, dobiega 
do końca.' Ostatnie dwa dni tego programu będą 
zarazem pożegnaniem dwóch wybitnych sił: Ire* 
ny Zadora Zbierzchowskiej, znakomitej pieśniarki
której subtelna, wysoce artystyczna Tuterpretacy? 

n e j^ l e ^ T o lc r w T h ^ m a T c a r ż a ś  W T u g ^ e j 1 f stroióY  muzycznych w r f ju tó  zachwyt wy-
■połowy w  -iągu miesiąca października, ° ^ CI P^ liczno .ci orar Jó-

 ................................ . . . i  zen  UrStem?., mistrza nadscenkt, mezinownanega
°5. e. ,_0 . ia^Ua ^W. ^ 6 *  mle_Jr ! konferańsiera, piosenkarza i monologisty. Od 15

bm. zupełnie nowy program oraz uystępy gościn 
ne Janiny Burskiej, świetnej piosenkarki teatrów 
„Qui pro quo“ i ..Mirażu" w  'Warszawie oraz Ma­
ryi Żakowskiej, tancerki klasycznej.

Wieczór Wyspiańskleeo, urządzany staraniem 
ruchliwego „Związku Literatów połskich" w  po­
niedziałek 14 hm. w  sali Kasyna m. budzi po vszc- 
cbne zainteresowanie. Zapowiedziana prebkeya 
dra Józefa Marskiego, będzie ujęciem mistyczne] 
idei wyzwolenia w  twórczości Stanisława W y ­
spiańskiego —  idei stanowiącej naczelne zagad­
nienie „filozofii" Wyspiańskiego. Prelegent wska­
że nam fdeę tę u Wyspiańskiego jako zrodzoną 
z ducha> czasu, w  którym żył genialny twórca, a 
przejawiającą się w  diwu postac'a,:li: jako misty­
czne wyzwolenie indywidualne przez śmierć, ora* 
wyzwolenie narodowe przez kategoryczny impe* 
ratyw bytu państwowego. Recytacyt fragmentów 
arcytworów St. Wyspiańskiego objął prot. szkoły 
dramatycznej Czesław Krzyżanowski. Niezwykle 
zarmujący wieczór zgromadzi zapewne znów w  
salach Kasyna i Koła liter. art. prócz przedstawi­
cieli sfer literackich tłumne jak zwykle rzesze kul-

... _  . , , , . , , , ■ turatnej publiczności oraz młodzieży un i wersy-
W e Francy! Lwi ną rododendron? . poz^mkl teck«ej _  co stato się już piękn? tradyrw  vie-

dojrzewały po raz wtóry. Nienormalne ciepło w y - j CTOrów .^wSązku". Początek o godz. 7.30 wieer.
wołało w  południowej Francy; zjawiska rnezwy- - , - Teśnki ^  księgami W P. PolonieJcbgo.

ska uchwaliła oprowadzenie podatku na rzecz 
gminy m. L wowa od ładunków kolejowych przy­
wożonych do Lwowa. Statut, zawierający w y­
szczególnienie wysokości opłat i gatunków towa­
rów jest do przejrzenia w  Biiurze referatów finan­
sów m. (Ratusz II p.) w  godzinach urzędowych.

Nowe Oj-A-t'r g.T.innie. W n.Jołiiazym  cza­
sie pobi rane b dą opłaty gm r»ne od s m ocha -  
dów, row  ró v, .koni r o b o c w c h  i powo^o  vy h.

„Płodny szczep" na ekranie. Powieść Roberta 
Hkthensa pod tym tytułem, która, drukowana w  
odcinku „Gazety Wieczornej" w  przekładzie p. 
Bronisławy Neufeldówny, przykuwała uwagę na- 
czych Czytelników, odnosi obern.e rn,vc tryumfy 
w  ioondynie. Oto p. Maurycy Ele *y ” ■- ■■ nosowa? 
smutne dzieje bezdzietnej, kochającej ?ony, Dolo­
res Cannynge — do kinematografu, a p-asa lon- 
dyńska stwierdza, że udało się p. Elve/ st>\orzyć 
w ieke zajmuiacy, subtelnie przepmwatłzo.iy o- 
braz. ^Płodny szczep" wyświetla t  /.n ekm- 
nie Tow. „Stołl Film Company", a treść, trzyn.a- 
jąca w  wysokiem napięciu uwagę whijów, ilustro­
wana malowniczymi widokami R?y m, ścią ,a tłu­
my publiczności.

kłe. Tak np. paryski „Matin" donosi z Grenoble o 
zakwitnięciu powtómem newet w  znacznych ilo­
ściach rododendronów, kwiaty przytem, które roz 
kwitły obecnie, posiadają barwę o wiele żywszą, 
niż kwiaty czerwcowe, w  lasach zaś okolicznych 
zakwitły po raz wtóry poziomki, a obecnie iazody 
już dojrzewają.

Dwa Związki strzeleckie. Od pewnego czasu 
foczy się zajmująca polemEk* młędizy dwoma

Pos ied zen ie  „Komitetu budowy p o i r i  »  
Konopnickiej* odbędzie si- w Kole 1 tera ko- 
artystjmzn-m w r  edziełę  13 bm. o godzinie 11 
przed południem. Spraw y w 'żn e.

Posiedzenie wydziału Towarzystwa (frjeunf* 
karay polskich odbędzie się w  poniedziałek dnia 
14 bm. o godz. 5 po południu w  sali Kasyna i Koła 
lit.-art.

Mleko dla dzieci do lat 3-ch. Polsko Amery- 
związkami strzeleckimi, zarzucającymi sobie wiza- | kańsłki Komitet Pomocy dzieciom vydaje dla dzie- 
jemnie samozwańozość. O ile nam wiadomo, zo- ! ci do łat 3-ch i chorym dzieciom do lat 7-mtu mle- 
stał stary Związek strzelecki okr. Lw ów  z powo- ko krowie, odpowiednio spreparowane i steryiizo- 
du działalności niezgodnej ze statutem prawomo- wane po 5 'Mc. za pcrcyę pól litrową. Z wydatnej 
cnie rozwiązany, na jego miejsce zaś wybrany zo tej pomocy korzysta w  naszem mieście 2 000 dzte 
st*.7 uouy wydział z prof. Bardem na czele. Fak- ci robotników i dzieci inteligoncyL Dodatkowe 
tycznie zatem samozwańczym jest ów  Zw iązek ; w hfc7 na to mleko będą się odbywały jeszcze do 
stary, nieistn.ejący i nieprawnie używający sw e-! dsiia 14 b. m„ włącznie w  dnie powszednie od 8 
go charakteru. Dla uniknięcia jednak dezoryenta- j do 11-tej rano przy ul. Chorąiiczyzna 23, gdzie 
cyi wihien nowy zarząd sprawę tę publicznie na- lekarze z Czerwonegc Krzyża Amerykańslriego, 
leżycie wyjaśnić. Brak znajomości sprawy posu- współdziałających z 'Polsko - Ameryk. Komłte- 
rtięty Jw;t lak daleko, ie  jeden z lwowskich, dzień- tem, badają dzfcci i wyda i ą legttymacye n* mleko 
bBdów iąrw cB  W ydsklow l H DOQ. patronowa- do 11-te stacył rcakkwniotwa, poFrtonrełi w  r06<
trfe titd 2S* r̂1Hepi s tra d r j^ . J«st te sfcstrCŁ, ftyd: iradttath itrtrsła.
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Bek ama jest dźwigntą przemys ui

EKONOMISTA.-
2 POPOL. GIEŁDY NIEOFICYALNEJ.

Lw ów , 12 listopada.
Przez dzień cały panowała tendencya chwiej­

na. Wieczorem, około god'z. 6-tej nastąpiła zniżka. 
Kursa spadły odrazu o '->00 punktów, później dola 
ry podniosły się z  powrotem o 200 punktów, kurs 
marek jednak nie podwyższył się.

Pola*.' amerykański2 4 J 5 j— 4200, fet"nki 
1 dwójki 4050—4080, dolar;/ kanałyskie 3400— 
3450, 1-ki i dwójki 3300 —  3350, marki nie­
mieckie 1900— 20*00, setki 18 00— 18*50 drobne 
17 80 - 1 8  00, leje 2 5 *5 0 -2 3  00, drobne 25 00— 
25 10, czeskie korony 40*50— 45*00, drobne 42*00 
do 42 10, aus(ryrckie tysiączkl 0003 — 0000, setki 
000*00— 000*00, 50-koronówki 00 00 —  00*00,
20-koronówki 00 00 — 00*00, 10-koron. 12*00 —  
13 00, 1-Ki i 2 -ki 0*00— 0 00 f., rubla 5-setki 1*80 
2*10. setki 2*00— 5*00, 25-rublówki 1 70— 2*20, 
10-riibl. 1*00— 1'30, reszta drobnych oJ 0*90 — 
ł *20, dumskie tysiączki 35'00“ 40*0), dumskie 
250 rb. 00*00— 00*00, karbowańce 3 00— 3 2). 
brywny 6 ’50— 8 00 franki franci. 240 — 250,
funty szterL 118)0— 12000, franki szwajcarskie
i l  0— 620.

Złoto. 20-kor.00300— 00000, 2" -W k <$V < i 
00000— 0C000. 20-markówV.i 0 )00 0— 00000, f-inty 
szteriingi 000j0  — 00000, 10-rublówki 16800— 
170C0, doiary 4 000— 4 50.

Srebro. Korony austr. 240— 250, floreny 583 
— 600, ruble 930 —  9 7 )  konikjki 2 60 — 2*8 , 
dolary amerykańskie 3453— 3500, ;w<i 
Ćwiartki 32O J — 3250, doiarv Kai,ad. 260/ —265', 
drowie 2400— 2420, leje 230— 35.

KURSA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
Warszawa, 12 listopada.

(PA T .) Papiery procentowe Transakcyc: 
pbłig. 6 prc, z >r. 1917 za 100 mk. 116— 116.25 —

Listy za&t.: 4 1 ró ł prc. ziemskie za 100 rb. 261 do 
265, za 100 mk. 90.50 — Listy zast 5 pro. m. W ar­
szawy 375— 365.

Waluty i dew izy: Dolary Stanów Ziedni 3950
— Fumy szierl. 15600 —  Korony duńskie 680 — 
Gdańsk 14.25— 15.

Czeki oa Belgię 266, na Berlin 14.25— 15 — na 
Lcncyn 16.000 —  N, loric 3350—4050 —  Paryż 
260—280— 275 — na Pragę 41 do 45—44.50 do 43
— Sztokholm 840 — Wiedeń 66.50 do 65 do 63.

Akcye. Bank Ha milowy warszawski I—V em. 
1900 — Bamk kredytowy w  Warszawie 2550 — 
Bank Zachodni 1175 —  Bank zjednoczonych ziem 
■polskich 925 — Warsz. Tow. kbr. cukru 19250 —  
Warsz. Tow. kopalń węgi. 16200 —  Lilpop, Rauch 
i I .ówenstein 2790 —  Rudizki i Ska I em. Iy00 — 
Starachowice I— II 4100 —  L. J. Borkowski I— IV 
1175 —  Bracia Jablkowscy I— V 1275 —  Żyrar­
dów 50.500 —  Ostrowieckie zakłady 4600 —  Pol­
ska Nafta I— III 2175 —  Żegluga polska 1310 — 
Przemysł drzewny 1475 — Elektrownia Prusz­
ków 475.

2 GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
Warszawa, ±3 listopada.

(Telef.) (m ) Na wczorajszej giełdzie warszaw 
skiej usposobienie dla dewiz i walut zagranicz­
nych nie uległo zasadniczej zmianie. Akcye w śre- 
dniem zaoferowaniu listami zastavmemi ziemskie- 
mi i miejskiemu, obroty nieznaczne.

KURS MARKI POLSKIEJ ZA GRANICA.
Berlin, 11 listopada. 

(PAT.) Markę polska, notowano 7.46 do 7.92
t pół.

Zurych, 11 listopada. 
(PAT.) IHrzekazy oa Warszawę notowano

0.15.

Wiedeń ii listopada.
(PA T .) Oficyalnie notowano Warszawę 142 

do 144, markę polską 142— 144.

rraga, 11 listopada. 
(PAT.) Warszawę notowano 2.05— 2.65, mar­

kę polska 1.85— 2.45.

Budapeirt, 11 listopada. 
(PAT.) Markę polską notowano 23 i jedn* 

czwarta do 24 i jedna czwarta

Z TARGU LWOWSKIEGO.
Lwów, 13 listopada.

Wczoraj na targach lwowskich nde zaszły 
■zmiany w  cenach, ani też w  ruchu. Podaż słaba. 
PCDyt nonnalny. Szczególny hrak byl ziemniaków 
i nabiału.

Płacono za 1 kg. .ziemniaków 35 mk., cebuli 
120— 140 mk., jabłek 100— 160 mk., gruszek 16U do 
240 mk., pomidorów 100 <ło 200 mk., za wiązkę 
rriarchw: 20—30 rrk., pietruszki 20— 40 mk., za 
snop marchwi 80— 150 mk., —  pietruszki 80 do 
160 mk. Za główkę kapusty 20- 60 mk. kalafiora 
35— 80 mk., kiełu 15— 35 mk., kalarepy 10 35 m„ 
za kawałek chrzanu 5 mk.

Za 1 'kg. białej mąki pszennej płacono 240 do 
260 mk., żytniej 150—170 mk., ryżu 320—360 niL, 
jagieł 160 mk., kasizy hreczanej 250 mk., fasoli 100 
do ISO mk., grysiku pszennego 320 mic, kukurn- 
dziamego 140 m„ cutoi u białego 960 mk., cukru żół­
tego^ 600 mk.

Za 1 klg. mięsa wołowego płacono 300—32C 
mk., wieprzowego ''80—520 mis., cielęcego 280 m., 
słoniny 1000— 1300 mk., sadła i400- 1500 mk., kieł> 
basy 800 mk.

Za 1 jajo płacono 35 mk., za Hfcr mieka t6C' du 
180 mk., kwaśnej śmietany 2S0 mk., za 1 kg. ma­
sła deser. 2000 mk., kuchennego 1700 mk., nera 
300 rnk.

Za ’ 1 kg. białego chleba 230—240 mk., < ienrae- 
go 150- 160 mk.; za małą bułkę 15— 17 mk

Ukraitis!o oficer—k eszonlnwceni
Lwów, 13 listopada.

Na pi. Crc lachowskich wczoraj o godp. 5 po­
południu 27-letni Onufry Barasiuk, pochodzący z 
ZagwoMźca, p o w . Stanisławów, wy jął z kieszeni 
płaszcza głuchoniemej Maryi Cikaiio, kolporterid 
portfel z 5ę0 mk. Poszkodowana spostrzegła kra^ 
dzież i poczęła krzyczeć za uciekającym, za któ­
rym w  pogoń puścił się młody chłopiec kolporter. 
Z powodu ciągłych nawoływań chłopca kieszon-
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tłumaczyła t  francuskiego ZoLa Lew akowska.

(Ciąg ualszy).

Wypowiadając te słowa, Morenos obmywał 
(liż dalszy plan działania:

„Ewa jest genialnie pomysłowa. Opłacę jx> 
rządme jej u*ługi i zamknie się usta moin obu o- 
skai-życiclom!**

„Tt n poczciwy Ccncy może łch zawezwać, 
{Mii się nie stawią i naturalnie nieobecność ich bę­
dzie tłón aeżona na ich włainą niekorzyść, wiado­
mo bowiem, ze nieobecni zawsze ssę m ylą.:.

Morenos pohamowawszy poprzednie wzbu- 
izcnie, przybrał z powrotem minę wielkiego pa­
na i zupełnie swobodnie, choć nieco oschle żegna­
jąc markiza, powiedział:

— Mam nadzieję,, panie markbsie, że w  Imię 
naszych dawnych i serdecznych stosunków nic 
odmówi mi pan tej satysfakcyl

— Żądanie ra*na, ksŁąiżę, jest nsjzumełniej sito 
f®ne i uzasadnione, odpowiedział markiz, oddając
ukłon. Ą

„Zwraca ml mój dawny tytuł, pomyślał z h o -  
Oią Morenos. To już dhży postęp..."

—  Będę zatem czekał na pańskje wezwani®, 
markizie i liczę <na to, że nie będzie pan zwlekał z 
ułatwieniem mi spotkania z moimi oskarżycie­
lami.

—  Przyrzekam to lwięciu, odparł d# Concy.
Fabian postą»ił kitka kroków, by przybliżyć

n , ło Morecowi, lecz ostre wej^orie ®j<M orty- 
ktrk Sfw jakby do ziemi.

II.

Gdy już Morenos wyszedł z pokoju, Fabian 
składając błagalnie ręce, rzucił się ku ojcu ze 
słowamf:

— Litości, ojcze! Zechciej tfytlómaczyć mi, 
co się stało! Doprowadzasz mnie do rozpaczy—  
Zabraniasz mi pójść do mc jej narzeczonej... Trak­
tujesz jej ojca, jak jakiegoś złoczyńcę... C o to  
wszystko znaczy....?

— Znaczy to, biedne moje dziecko, i t  musisz 
w yrzec się swoich pięknych projektów. . .  Nie o- 
żenisz się nigdy z córką tego człowieka...

— Księcia de Viłlares?
— Człowiek ten był zdfajęą i morderca . Su­

mienie jego obciążone jest; * najpotworniejszymi 
zbrodniami.

—  Książę de VOares? —  zapytał ponownie 
osłurały Fabian.

— Tytuł ten i to nazmsko przywłaszczył 
sobie bezprawnie!.

— Co ty mówisz, ojcze?
Niestety, mój synu,to , co mówrę, jest smutną 

prawdą.
*—  Rzekomy książę de Vii!ares jest zbrodnia­

rzem, ziodziejem, podłym oszustem.
— Och! Ireno! jęknął młodzian.
— Biedne dziecko, żal mf jej z całego serca 

— rzekł markiz, rzuca’ą/c się na fotel ruchem 
strasznego wyczerpania.

—  Och! ojcze, powiedz, czyz  nigdy nie mam 
jej już zobaczyć?. . .Jest że to możliwe?

—  Niestety ajmu. musisz oswoić się z tą 
myćtą, że  na zav sze utraciłeś Irenę.

Fabian wybuchnął głośnem, niepohamowanem 
tkaniem.

ZaArodtasgr m«m I ptftaft pwrthrte ma* m qr

0  kilka kroków dalej, Teddy z miną; ponurak 
z zarośniętą b.^óą, zanie dlbany i przygnębiony, 
wsparłszy łokcie na kolanach, pa tryl tępo przed 
siebie, zxia.ąc się nic nie widzieć.

1 loggar, przykucną/wszy na ziemi, nierucho­
my, jak posąg, milczący, śledził wzrokiem bredzą 
cego w  gorączce Ma^yasza.

-r- Musi stę go ocalić! —  wołał stary gajowy, 
rzucając się niespokojnie na posianiu.

..Ach! mój Boże! niech pani biegnie prędko, 
. .ażeby ich uprzedzić!

Oni go zabiją!... —  tak jak mrrie zabili..."
„T c  mały Słelilo!... Trzeba go ratować.!.. 

Prędko, prędko.. Dać im znać!... Proszę krzy­
czeć: „Wódz w, niebezpieczeństwie !" Om go za.

Teddy podniósł się z miejska i nerwowym kr<v 
kiem zaczął wzdłuż i wszerz przebiegać pokój.

—  Co też oni z nim zrobiJI? — rzekł nagle 
zwracając się w  stronę Ismaela.

Alchemik podniósł głowę i spojrzał na dzienuK 
karza oczyma pełnemi strasznej trwogi.

— Nie mogę tak tu dłużej siedzieć bezczyn* 
nie—  rzekł Teddy.

oHoggajrze, chodźcie ze mną, Mam myśl!*

Z sercem, bjjącem przeraźTrweir y  zruszeniem 
czekał Morenos w  cieniu murm

Na dźwięk krótkiego g wizdnięcia otworzył 
fnrtkę.

Wślhgnęła się Ewa, rzucając magiczne słowa: 
—  Już idą!

3C. ć  rtJ
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tow iec wskoczył w  ulicy Kazimierzowskiej do ja 
ćą-cego wwu tramwajowego K. D. Fortel ten spo­
strzegł posterunkowy ■policyi państw. Kaczmarek, 
pełniący służbę wówczas w  tej ulicy. Wstrzymał 
więc Kaczmarek wóz ti anrwajoww i wyprosił z 
niego Onufrego Barasruka. Sprowadził go na po- 
fiicyę i tam podczas rew izyi znaleziono przy nim 
164 mk., złoty krzyżyk i dokumentu.

Z dokumentów tych dowiedziano się, i ż .
Onufry BarasJuk był oficerem strzch-ów si­

czowych w anrli ukrairsE. i, 
a .przedtem seminarzystą III roku. Na razie Bara­
niaka zamknięto w  aresztach policyjnych,

Z  SALI SĄDOWEJ

KTO ROBIŁ „POGROMY* W R. 1918.

Bandyta skazany na karę mierci przez 
rozstrzelanie.

Lwów, 13 Hatopada.
Przed trybunałem sędziów przysięgłych oo- 

feyfa się wczoraj rozprawa na tle wypadków listo 
ftadow ch, która jaskrawo wykazała, te  spraw­
cami pogromów w  listopadzie 1918 r. byli zawodo­
w i bandyci, którzy zostali wypuszczeni z więzień 
przez Ukraińców. Szumowiny te wówczas rozla­
ły  się po mieście i zdobywszy broń, pod pozorem 
■aleiewia do arrnU polskie:, dopuszczały się rabun 
ków i grabieży.

Wieczorem 22 listopada 1918

Leon Marko, zawodowy bandyta,
w tow. dwu innych nieznanych kompanów, uzbro 
jony w  granat ręczny i karabin, wpadł do mieszka 
nia Salomona Ecka przy ul. Krakowskiej i zagro­
ziwszy mu śmiercią zażądał pieniędzy. Gdy ta­
kowych nie otrzymał, ściągnął Edkowi buciki z 
nóg, żonę Eoka granatem poturbował, poczem ra­
zem z towarzyszami udał się na II. piętro tej sa­
mej realności, do mieszkania zajmowanego przez 
rodziny Golldbergów i Schnee. Tutaj jeden z tow 
Marka oświadczył, że przyjechał z Krakowa, aby 
.,żydów - wymordować1*, poczem stanął w
drzwiach, me wypuszczając nikogo z mieszkania. 
Marko zagroziwszy granatem Goldbergowś zażą­
dał wydania ..sklepu z obuwiem1*. Gdy mu na to 
Gołdberg oświaidwzył, że takiego sklepu nie posia­
da, ale wszyalko co ma, da mu, by go pozostawił 
przy życiu, Marko wówczas przeszukał cały dom 
a znalazłszy 16.000 kor., zabrał je. Następnie ban­
dyci spędzili wszystkich domowników do jednego 
pokoju, a wychodząc jeden z nich, a mianowicie 
Marko rzucił na -podłogę i-ranat, a drzwi od tego 
poko-ju zamknął za soba na kłuez. W  przechodnie 
zaś przez kuchnię, jeden z bandytów rzucił na zie­
mię wiszącą lampie, czem spowodował pożar. W  
tej chwili wybuchła eksplozya, w której cztery 
osoby odniosły lekkie rany, a tylko jeden Józef 
Gołdberg odniósł cłożkie rany, tak, Iż po dwu 
dniach tnrmrł.

Gdy pożar poerął się rozszerzać, osoby zam­
knięte w  pokoju w yw ażvły  drzwi i pożar ugasi­
ły. Szkoda wynikła z powodu uszkodzenia mebli 

f wynosi 100.000 kor.

Wczoraj przed sądem stanął Leon Marko, o- 
skarżony o zbrodnię rabunku, oraz o zbrodnię n- 
żyw ana rnateryaiów wybuchowych z tak zw. u- 
stawy dynamitowej z r, 1885.

Osk. do winy wcale się nie przyznał, twier­
dząc, że krytycznego dnia „jako żołnierz1’ pefail 
służbę przy swym oadiziale na Zamarstynowle i 
na dowód tego twierdzenia ofiarował 2 świad­
ków. Tymczasem jak oświadczył prokurator, 
wszystkie władze wojskowe stwierdziły, że • 

Marko nigdy przy żadnym oddziale polskim 
nie służył.

Jedni ze świadków dowodowych -nie mogli z 
całą stanowczością rozpoznać Manka jako spiaw 
oy, drudzy zaś, a między innymi córka Goldben 
ga z całą stanowczością go poznaia.

Sędziowie przysięgli 10. głosami (potwierdzili 
oba pytania główne, a na podstawie tego werdy­
ktu trybunał skazał Leona Marka na

karę śmierci przez rozstrzelanie.
W  razie przyjęcia "wyroku, kara ta na podsta­

wie amnastyi, będzie zamienioną na dożywotnie 
więzienie z obostrzeniami.

Zasądzony zastrzegł sobie 3 dni do namysłu.
IPo ogłoszeniu wyroku trybunał przy współ­

udziale prokuratora odbył tajną naradę nad tern, 
ozy należy skazanego przedstawić do ułaska­
wienia.

Trybunałowi przewodniczył r. Frda, oskar­
żał prok. Ogonowski, hrami* z urzędu adw. Lan- 
desberg.
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*K*b“ o If-karat nśaha 590 Elkp.
za faaoa. — Złoto po kursie dzien­
nym lub wzamian za st re rcleca

Jubrler H. IViANDL
L W Ó W ,  K O P S R K 1 K A 1 4
(naprzeciw Kina .Kopern ik*). 3S66

6-osobowy do sprzedania. Wiadomość ^  □ w d z i n  
warsztaty mechaniczne, Jan wsKa 54.

Dywan 2 X 3  m. atr^yżm y w bardzo dob-ym- stanie d 
-przed n a. Kurkowa 14, w  podw rzu, I p. 23 ;

M i ’.ys  aanorykańa<a, angielski, francu, a, poszukuje 
mieszkania różnych pokoi, Zgłoszeni i Galicyjskie biuro 
Kopernika 22, t lefon 446. 176

K tp u j^  każdą ilość kap: f t y  i płacę najwyższą ceną. 
Fadar, KJeuariwt a 5, li. pięt.-' . 2.8
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sprzedam niedrogo, ul. ModrzejewsKiej 

1. 11 a, I. p. na prawo. 227

M a le j w ill i  w  okolcjr P o t cki«go> Listopada s w-lnsns
maiem mieszkaniem, pcszuku.e do kupna właściciel 
w iększego przedsiębiorstwa we Lwow ie. Zgłoszenia: 
.Tygodn ik  Dostaw*, Lwu w. P o t ck ego 26. 2JJ

NakładMB warfaai wydawAic?*)".
iDruklen Spótkl d rd t. J t a a r  «L  Sokola 4.

O K A ZY A f Do sprzedania łóżka metalowe nowa: 
maszyna ręrzna do szy ia i f ;tro lisie męskie* 
Wiadomość, ul. Kopernika 16, I. p ,:t. o, ga jek  nr
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